
ŚMIEJ All SlEt KTO WIŁ GZI ŚWIAT POTRWA JESZCZE TR.ZÏ Tl GO DNIE? (BEAUMARCHAIS).

Cyrulik — Eernutdowi Sl uw

Ale jeśli miecz tylko bezpieczeństwa strzeże,
Zebg w tych krajach była wolność — nie uwierzę. (Adam Mickiewicz)

ryj«. J. Zaruba,



Czego Bernard Shaw aie widział w tajil
NIKOŁAJ NIEKRASOW

Pieśń *Mbo«le<®  pewstaogi
Idę ja łąkami — šwhzcze wiatr nieborak:

Chłodno, panoczfcu,. chłodne,
Chłodno, aajnsfejszy, chłodno.

Jdę ja horami —■ zwierzę wyje w borach.'
Głodno, panoczka, głodno, 
Głodno, naiiniłeiszy, głodno.

?dę ja przez zboże — czemuś chude, zboże?
Z eïstodu. panoczku, z chtedta,
Z chłodu, najmBejszy. z chłodu.

Idę wśród bydełka — sîabe? ty, niebożę!
Z głodu, panoczku, z głodu, 
Z głodu, rsajadleiszy, z głodu.

idę na wieś: chłopie! jak. tam? ciepło żyjeszr 
W chłodzie, oanoczku. w cModzte, 
W chłodzie, najmilejszy. w chłodzie.

idę dalej: chłopie! dobrze żresz i pHesz?
Głodzę, panoczku, głodzę, 
Głodzę, najmllejszy, głodzę.

We wsi trzeciej: chłopie! czemu babę tłuczesz?
Z chłodu, panoczku, z chłodu,
Z chłodu, najmitejszy, z chłodu.

W czwartej: ciiteoie! czesms po szynkach się włóczysz?
Z glotte, paîîocïkis, z głodu,
Z głodu, SiïjHHlejszy, z głodu.

Znów przez foki idę — świszczę wiatr nieborak;
Chîùdno. panoczka, cfefw’oo.
Chłodne, najmślejszy, chłodno!

Znów przez bory idę —• zwierzę wyje w borach:
Oło®ie, ł ran - « t
Głodni», HajmJtejszy, głodno I j. d.

Przełoży! J, T.

PrzeMysM genfataosei
teraz — będziemy je pokaz y- 
wać

Ludzkość jest chorobą. Zdro
we planety są niezarnieszkaae.

*
Żeby nic zapomnieć o kobiecie 

przez cale życie wystarczy zro
bić supełek na chusteczce.

*
Szczyt praktyczności: jeżeli 

«najdziesz na ulicy pudełko z 
plastrem aa odciski, idź do 
szewca i kup sobie ciasne buty, 

#
„Trzeba wysłuchać także 

przeciwnej strony“ — ten szla
chetny aforyzm powstał napc- 
wno przed wynalezieniem płyt 
gramofon**'

L'ia zdobycia popularności 
siad współczesnych dusz, anio
ły zamierzają zamienić swe 
barto na saksofony.

* ~
Jeżeli chcesz wiedzieć, jak 

Szybko czas mija, r-odpisz wek
sel.

' ’ ■' i <■
ywui jest modzie długich su- 
*æn — z powodów moralnych, 
j.bawnięj, mówi, mężczyźni w I- 
<; z i e i i w deszcz nasze łydki, 

Jeżeli masz auto, możesz ła
two rozwiązać zagadnienie ru
chu ulicznego: sprzedaj je.

★
Łysina: peruka zrobiona z 

d...y.
*

Łożnica między wielbłądem 
ii człowiekiem: wielbłąd może 
pracować, nie pijać, przez cały 
tydzień; człowiek może przez 
tydzień pić, nie pracując.

#
Zeljyście wiedzieli: tylko 

pierwsze dziesięć wódek szko
dzi. Fotem można już nić ile wie
zie

*
,..Hyîa piękna, jak cudza żo

na...
*

Gdyby Kobiety, upuszczając 
na n ■ . * fo c I-•■-
czaty, szkło nie tłukłoby sie na 
tak drobme kawafk-

Nic dziwnego., że kobiety m- 
Í U - X •
Spójrzcie na- icfa miniaturowe

«

Wlstorjo ns
Siedzimy w cukierni. Nagle n-a 

ulicy robi się rozruch’ krzyk. 
• fony popłoch, zamieszanie, po
licja Kelner wybiega na ulicę i 
fj(; chwib wraca:

— Nk takiego. Auto kogoś 
przejechało, ale to nie nasz gość.

Wynędzniałe dziecko natręt
nie domaga się jałmużny;

Hrabia da pięć groszy. je-
- s . h ä ; i -

tna chioa w szpitalu, tata ślepy, 
siostra się otruła, brata zabili, 
hrabia da pięć groszy!

Zniecierpliwiony ..hrabia“ 
krzyczy :

— Wynoś S’ę! Nie nudź:
Dziecko spogląda. zpodefba i 

nr o.;.
— Nie nudź, nic nudź... A mo

że .:c • ' • -w,,, y mówię, jest
: t' W Uíi F $
Na abcy zbiegowisko, Po!i- 

cjaoi stara się dowiedzieć od 
małego zbłąkanego chłopczyka, 
jak się nazywa i gdzie mieszka.

— No powiedz, jak sie nazy
wasz?

—• Nie powt
Dlaczego me powiesz?

— Öo nie pnwienj,
— Kiedą; ia cię chcę do mamy 

'■■W. 1

Nic chce do marnej Nie Pój
dę do marny!

--- Dlaczego? Czy rśe mama

— Nie b:ie.
— A co''
—- Marna czesze.

Do siwego, . w
poü'Clwdz: mi ulico dzrasięcrole-- 
tni brzdąc z papierosem w gębie 
ijtrosi o ogień. Siwy pan jest 
oburzony. Trzęsie głowa i mó
wi:

— Niema już dzieci!
Brzdąc uśmiecha się:
— To się zrobi, dziedzicu, f 

będą,
-A

Jakaś paniusia, najwidoczniej 
z prowincji, podchodzi przed 11- 
niwersyteiem do typowego k-ia- 
jasa warszawskiego i zapytuje:

— Przepraszam pana. gdzie 
jest Krakowskie Przedmieście?

ř O l 1 fo ’ r

ojałkę. z pogarda i mówi:
— A to, po ozem paniusia cho

dzi, to może g...

'.u i -*•  .i
focra fora Xcr daremnie
’< L-. do tfoniu
’ ’ » ’■ o .••■ : r - u
Obiecuje rno za • .
niebywafe r : ra w * . ■ e 

daje sie na-
* ' ! ’ ■ < 
wreszcie osiahb atut;

-- No chodź’ wszystko, co o~ 
biecafam. ■ ■ „ - w . ' • • -

t ' , - , ~

Dc autobusu wcfodm starsza 
dama z uroczą, zfofowiosą, nai- 
wę ' „ ol'ę <,:.ą io-)cin- 
ką. Poprostu anioł. Wszystkie 
spojrzenia skierowane są na to 
prześliczne stworzenie,

Dania wyjmuje porrmonetke i 
mówi:

Ja i za ciebie. Jafoluniu, 
zapłacę. To ? 1 w. d" u- 
dziesioma groszami, co za ciebie 
za kJözct założyłam, będzie 
czterdzieści Ä,

Zderzyły sie dwa auta; lśnią
cy, nowiutki Buick ze starym 
gruchcrtew.. taksówką. Policjant 
zapisuje nuniery. Zapisał Buicka.. 
zabiera się do taksówki:

— Boczny... 1850...
Na to szofer Bulckc
— Panie władzo, to nie nu

mer. to rok fabrykach.

■ ■ ; okiem wlecze się 
. '/ . e- ruchoma reklama“: 
n=: o -forąry g.f.-.crama- 

■■ w ną : • a oe-
ra, ■

rek. nfowl: .No, trzeba odpo
cząć" -- i e. u d, w y, swój 
T . . i ■ . i , , ■ .

•>

Jechała zbyt szybki1 i wbrew 
wszelkim przepisom. Zwfoa? iw- 
Rier, ■»< * : - »

’ > ie-
... - ■ ■ > , 
ny D-okói kwiatów.

— ?!!
— Tak. Tvfoiby już pan; ani 

ich wmaczyć, ani powąchać nic 
nwgta.

W rs^urze „Cyrulika’ 
mówiono

' - \ . u ł r « , państwo
wych: Cave Janem! (Strzeż 
sie Jana?ł

•tf

'1 •> ::: a .. -u. w
z Polską Patek o nieagresji.
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C y R V 1 1 K W A R S Z A IF S K 1

„iCsíí^ga pasniatkowa“
W pewnej kawiarni krynickiej jest „Księga pamiątkowa", do której 

wpisują się goście. Dojemy poniżej autentyczny, dosłownie z „Księgi“ 
przepisany wybór wierszyków i aforyzmów.

Do braci Czechów. Będziemy was kochali, kochani Sło
wianie, jeżeli od Polaków dostaniecie łanie. R... (przypisek: d..„ 
iesteś).

#
Wieczorem w niedzielę, nie było nas wiele 
Dwie żony i jedna dziewica, 
Nadto dwuch mężów, a każdy jak cielę, 
Ja jeden chłopak jak świca.

Przyjechali do Romy o spóźnionej porze 
By odwlec te nocy godziny,
I nic to dziwnego, bo żaden nie może, 
Ja jeden przyjaciel rodziny.

*
Ja zawsze chciałbym l nie boję się. Ryś.
A ja dałabym, ale się boję. Halinka.

*
Oh, nigdy usteczka cud kwiatu dziewczynv 
Tak silnie mnie krasą nie nęcą, 
Jak kawior, sałatka i praskie wędliny 
Lub pasztet z wątróbką cielęcą.

Czyż pocałunek najdroższej kobiety 
Tę rozkosz dać nam jest w stanie, 
Co łosoś różowy, świeżutkie filety 
Albo też śledzik w śmietanie?

Leonardo
Dopisek: Profan! Jest pan sam jak to cielę na niedzieli 

*.
Niech żyje Ignacy, ale... 
Niech żyje Józef, ale...

X Y Z
*

Krowy karmią się sianem, 
Inni kiełbasa z chrzanem.

M. P.
#

Dziś, gdy żegnamy Krynicę, 
Zawieśmy kłótnie, vivat trzy dzielnice!

Jedna z szarego końca
★

Daleko mieszkam, dobrze się cziiję, 
Jak przyjadę tutaj, to mi wszystko smakuje. 
Zjadłbym jeszcze sałatki i dobrej kiełbasy, 
I nie zważam na to, że są ciężkie czasy.

Idzi
*

Nigdy! Co za straszne słowo!
Jedna z wielu.

Jestem słomianą wdową. Jeden wyraz na „a“ mogę po
kazać. B.

*
Pól flaszki koniaku i pół „Langa“ — pan konsul nad ranem 

z pewna panią.
*

Jest góra stroma 
Na górze Roma, 
Tradycyj sto ma, 
Brzmi „La Paloma*.  
Zbiera oskoma 
Wchłonąć aroma 
Przesłodkiej poma
rańczy lub homa
ra w galarecie. 
Rzucając mamę, 
Przyszłyśmy same, 
Bywa tak, wiecie...

Mężatka bladolica i autentyczna dziewica 
(Dopisek: i tej może Krynica pomoże)

*
Wszystko do chrzanu! Naplewat!

Moniek
*

Serce serce pokochało, 
Serce sercu serce dało, 
Serce serce o to prosi, 
Niech serce w sercu serce nosi.

J
*

Każdy kącik w Romie (rowie?) 
Dużo o miłości po" ie.

Panienka
*

Kochałem ciebie przez niecałą dobę,
Życie i mienie ścieląc u twych stóp,
Dziś to przebrzmiało, ja zaś tylko marzę,
By los mi zesłał więcej takich dób.

^ntoś
K

Siadłem na gruzach, przede m„ą s*
Jak perła wspaniała Istria bia j.

Kochanemu Felusiowi Toluś
4

Cupelek! Czy cię już Janek wypuścił z buzi?
Zosia, Cesia i Mimi

Wann sagst du „ja“ und wann folgt das etcetera?

T
Zamiast pisać fakt,
Lepiej zrobić akt,
Lecz nasza artystka ma dziś fumy, 
Chciałaby, lecz sie boi, bo nie ma gumy.

*

Daleko w święcie dawniej już byłem, 
Ale tutaj dzisiaj przybyłem, 
Tu rozkosz nęci, tu miłość wabi, 
A kto nie wierzy, niech się pokwapi.

Stach z Częstochowy
*

Zielona trawsta, raz dwa trzy,
Trochę zgnieciona, raz dwa trzy,
Czasem on, a czasem ona, 
Czasem maż, a czasem żona.

*
Zwolennicy zagranicy
Twierdzą, że niedobrze jest w Krynicy.
Ja zaś twierdzę, że cudownie
Można spędzić dzionek sobie.

*
Goldberg! nie patrz takna nią!

*
Po dancingu radzę tu wstąpić, a stąd do cichego zakątka. 

W jakim celu? Pytajcie... (Dopisek: pitigrillić się).

Lolusia Dychtwaldowa z Warszawy przybyła tu dnia 25 lip- 
ca 1931 r.

*
Piszę się na pamniątkę. T. Kapłan.

*
Kochaj piękno, szukaj piękna, 
W życiu, w księgach i naturze. 
Ono młodą wzniesie duszę 

’ Hen ku Bogn! hen ku górze!
St. P. z Dąbrowy Górniczej

Śmiech i humor są złotym ściegiem na szarej tkaninie ży
cia.

By ocenić twe wdzięki, wieszczem być trzebaby.
Ja tego nie potrafię. Mickiewicz hebaby.

Fr"nciszek
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Z galerji poetów
1, ANATOL

I N D J E

czyli
ANGIELSKA CHOROBA

Anatol autor „Mandolíny dolhfk
Na Lido lecząc spleen, aa lutni swej dyndoli, 
W hallu „EaiaceV siadł w oczekiwaniu windy 
» sziifca w Lindem słów dla pindy Rozaliisdy-

2. RÓZiO
Rozie pisze pisjpofetki.
W lila rzucik miewa sny,
Do tęczowej eprawetH
Czułe zbiera własne łzy,

W sercu czając wieszcze dreR?i'’o 
Î rymując bez do łez, 
Pieści się — i ja popieszczę: 
„Róziu mój, j.... cię piesi"

W 8COTTLAND YARDZIE WOJNA
Rzecz dzwje sie w matem 

miasteczku irancuskwm pod
czas wojny. Każda rodzino u- 
waża za swój święty obowiązek 
VQ*ę$C!C  KUKU UrlüpGWHïiyCî: ZOÍ*  
nü;--y -J indziców rnatego Lulu 
zakwaterowało sie również k?L

A m o r i ® rs o
(Autentyczne chwasty i kwiatki wody sportowe ; . , . - • od

z prasy smety kańskiej)
(„The American Mercury“)

ji

v
Wiej

fa!

w Atkinson Memoria! Bi-

(„Chicago Tribune“)
Na wypadek wybuchu nowej u

(t)o VÁC

LHAUBA
P

(„Adyerfiser ot St. Albans“)
Członkowie Rotary-Club oraz

ostaną rozstrzelani na stopnnw

COS no-

obrzucać, którego

irys Faiyre. Pajost z nami

mv kilka projektów, które czy
telnicy nasi zechcs łaskawie roz-

programu w- 
pehń dyskusja na temat: „Kilka 
Pcheł rue może psu zaszkodzić“. 
Bronić tezy będą Mrs. Fred Łvt-

2. Każdy okręt wojenny, kaź-

gO 0 
swej

klubu giełdowego organizują w

proiekiorarem Izby Handlowej.

i Clark Hamilton.

khibu otrzymają
M
Do
Di

im. która

wojny wszechświatowej rznetr

rubryce.
(„Virginia Chnrchman“)

na g 
zacil

hodzący piątek walkę jajka-
Odbędzie SÎÇ W Tur- 

Ipck (Kabjornjft). Celem zawo- 
wst zniszczenie nadproduk- 

CR Jaj i donomożenie w ten spo
sób normalnej hodowli kur. 
Czarnkowie 
pancerze oraz dowolna ilość 
kioremi będą si 
^yspozycji jest sto skrzyń

: Miss Eva Hughes: jako o- 
enci wystąpią: J. S. Barker

<la łódź podwodna, każdo pair 
perník rabieraja ze soba na .
kład jednego lub kilku akejona- 
rraszow koncernu fabrykantów 
broni i amunicji.

k o godz. 7 w domu pn S. E. 
earien, Pensylwania Avenue.

pGuSTH V/K 
nychL że 
ii C1Î1 S Oii

6. Polic

Postanowiliśmy zniżyć cenę 
nekrologów z 3 na 2 ccntv za 
słowo i mamy nadzieję, że człon
ków naszej parafii skłoni ta zniż
ka do częstszego ogłaszania się

Merced ora 
niast. Puwy

Cayiccnio, ksviofonista radio- 
orkiestry stacji nadawczej CBS. 
pobił nowy rekord szybkości 
rnuzyczncu grał on utwór Rim- 
skiego Korsakowa o 5 sekund 
krócej niż poprzednio: 964 nutę''.

asza się członków o liczne 
,div

sk»aomace sie na utwór powyż
szy, odegrał Cavwchio w równe 
6ó sekund.

i. Posłowie i senatorowie 
którzy będą głosować za woj-
tsą, mają do wyboru dwie moż
liwości następujące: albo nosie 
się ich natychmiast na front do 
oddziałów' szturmowych, albo

3. Dowieszony bed: 
dostawca wojskowv. 
zarobek przekroczy milion do

tąd Pisma Sw. dla doro-

Udz
10.

(„Los Angeles Record“ I
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SPOTKANIE W BARZE
Cfe««/ ostatnie pensy, skrzywił sic jak szympans, 
przymrużył lewe oko na pstry oleodruk —
IP/i-ify Jack śmiechem parsknaL aż zadygotał szynkwas, 
Jim porwał flachę z diynem, wstrzymał- w biegu odruch 
i poznat go:

— „Grzmot i burza! Bosman Luzytania"
„Żyjesz, stara szalupo?" — „Zyję, bracie, żyję"
/ wysoko nad światem radością splątani,
Grzmocili sic po grzebie/ach, ściskali za szyje
1 pili.

Dużo pili. Aż im sic wydało,
2e znów są na pokładzie wielkiej Luzytann —i
Jack ukląkł i odmawiał ostatnią litanie
l poprzysiggał Bogu, że niech wyjdzie cało..
A Jim, zwinąwszy dłonie w kształt morskiej kmety. 
Odszukał przyjaciela na wzburzonem morzu------
Rwał jazz-band żagle, z masztów spadały kobiety...
„Idziemy na dno, bracie... już nic nie pomaže...“

Arnold Wilner

rys. Aia/a Berezowska,

, KOCHANY CYRULIKU?
Którejś niedzieli przed ka

wiarnią zdrojową postawiono 
stolik, przy którvm zasiadł ja
kiś _staruszek i zaczął sprzeda
wać bilety wejścia. Na moje za
pytanie, co tu dziś będzie, sta
ruszek odpowiedział:

„Bardzo ciekawa rzecz. Pro- 
üukda dzieci“.

Publiczna produkcja 'dzieci w 
kawiarni zdrojowej byłaby rze
czywiście niezwykle ciekawern 
widowiskiem. Ale mowa była, 
niestety, łydko o dziecinnym 
spektaklu.

z POWIEŚCI KRYMINALNEJ
... Po spaleniu Sherloka Hol

mesa. Rudy Jack wsypał spo
pielane szczątki genialnego de
tektywa da metalowego pudel
ka, owiązał je mocnym dru
tem. przyłożył W pieczęci i po
jechał nad rzekę. Biła północ, 
gdy mściwy zbrodniarz wrzucał 
pudełko z popiołami Holmesa w 
spienione nurty Tamizy.

ROZDZIAŁ XXIV
_ W dwa dni później Sherfok 

Holmes pędził expressem 2 
Bombay'v. do Amsterdamu. Je
go oczy bacznie śledziły etc.

QUI VIVRA VERRA
Dwaj lekarze siedzą przy łóż

ku chorego, który z niepokojem 
oczekuje wyniku Ich narady.

— Tężec! — wyrokuje pierw
szy.

— Tężce? — wybucha śmie
chem drugi. — Przecież to typo
wy tyfus plamisty!

— A jednak zapewniam ko
legę. źe to tężec.

— Mogę się założyć, źe to ty
fus!

— Tyfus? Nigdy W źycin!
•— Nigdy w życiu? No to so

baczy kolega na sekcji!... (t)

CYGAŃSKA NATURA
— Panie szefie, czy mógłbym 

prosić o zwolnienie mnie jutro. 
Mam pogrzeb wuja.

— Co? Zr.nv>-i n..n-rzeb wuja? 
Już dwunasty raz w tym miesią
cu chowa pan wuja!

— Cóż robić, panie szefie, bie
dak nigdy nie potrafił nigdzie 
zagrzać miejsca. (4*

ZACHWYT
Mamka zachwyca sie małym 

Jasiem, którego karmi:
— Ach, cóż to zu rozkoszny 

chłopak. Chwyta za pierś,, jak 
dorosły. «0

Nr. 35 (274)



CYRULIK WARSZAWSKI

Gra o przyszłe losy Hiszpanji
<W zw.ązku z rzekomą wizytą b. króla Alfonsa w kasynie sopockietn)

Rouge ou noir?
rys. J. Zarrfx

ZE ŚWIATA PRACY
Pani Zastawniakowa siedzi 

sama w J.omn. Nagle ktoś pu
ka do drzwi. Pani Zastawnia
kowa otwiera. Na progu stoi ja
kiś atletycznie zbudowany męż- 

■> czyzna w łachmanach, z olbrzy- 
, *mią  palką w dłoni.

— - Litościwa osobo wesprzyj 
biednego kalikę!...

Wystraszona gospodyni, bo
jąc sie odmówić, zwraca się do 
żebraka ze słowami:

— No dobrze, dostaniecie o- 
biad, ale pod warunkiem, że po
tem pozabijacie swą laską 
szczury, które sie rozmnożyły 
w mojej piwnicy.

Żebrak przyimuje propozycje. 
Zasiada do stołu, w błyskawicz- 
neni tempie pożera cały obiad, 
poczerń mówi:

- No, a teraz niech pani ży
wo przyprowadzi te szczury z 
piwnicy!.. (t)

NASI MILUSIŃSCY
11-lctni Lolek Szmondak po

wraca o 12 w nocy do domu. 
Doprowadzona takie mnostępo- 
waiiiem syna do ostatnich gra
nic matka krzyczy:

-- Lolek, smarkaczu jeden, 
łobuzie z nad Wisły, skąd wra
casz o tej porze skąd!!

--- Daje inaniuni słowo hono
ru. nie takie miejsce, żeby war
to było o tern mówić. (e)

DZIECKO
Mały Gucio jest strasznie nie

grzeczny. W końcu matka gro
zi mu:

— Guciuś! Jak będziesz się 
tak sorawował, to tatuś prze

stanie cię uważać za swojego 
synka.

A na to Gucio:
— Mamuniu! To on cię już 

podejrzewa ?! (0

Parasołiada

Dyscyplina
Pan R. P. z Bydgoszczy, nie

gdyś oficer armji niemieckiej, 
opowiada nam następującą za
bawną historyjkę:

„W roku 1917 zachorowałem 
nagle na ślepą kiszkę. Zabrano 
muic do szpitala wojskowego, 
położono na stół, zaczęto chlo
roformować. Lekarz, porucznik 
L., zakasał już rękawy i trzymał 
straszny nóż w ręce, gdy nagle 
przypomniał sobie, że mam 
wyższą od niego rangę. Aby e~ 
tykiecie wojskowej stało się za
dość, doktór służbista wyprosto
wał się i — stojąc nade mną, 
biednym, nagim, usypiającym — ■ 
ryknął:

-- Herr Oberleutnant! Assi
stenzarzt-Stellvertreter in der 
Reserve Leutnant L.. Sanitäts- 
Kompagnie Nummer 9, stellt sich 
gehorsamst vor!

Już prawie śpiąc, coś mu je
szcze odpowiedziałem. Co? 
Czytelnicy „Cyrulika“ łatwo się 
domyślą.

ZBRODNIARZ
Cały świat został zelektryzo

wany straszliwą zbrodnią, któ
rej ofiarą padla znakomita ar
tystka kinowa. Zbrodniarza, któ
ry czynem swoim żywo przypo
minał Wampira z Diis.scldorfu, 
schwytano nazajutrz w lasach 
Wilanowskich. Okazało się, iż 
był to Walenty Osipko, dezer- 
ter i wielokrotny przestępca.' 
Naturalnie stawiono go przed 
sądem doraźnym.

Po kilkudniowym przewodzie, 
sąd wydał wyrok, mocą którego 
Walenty Osipko został skazany 
na śmierć, przez rozstrzelanie.

Po odczytaniu wyroku sędzia: 
zwraca się do oskarżonego: '

— Czy oskarżony ma jeszcze 
jakieś życzcie?

— Owszem, panie sędzio. Że- 
byście mnie wszyscy pocałowa
li w d...

Na sali wybucha straszliwe o- 
burzenie na tak jawny cynizm. 
Publiczność zrywa się z miejsc.

Na to Walenty podnosi rękę:.
— Zaraz, zaraz, nie wszyscy 

razem, po kolci. (1)
PROZA

Wiosna. Maj. Boluś Sztamaj- 
za, znakomity poeta doby współ 
czesncj poczuł, że coś w nim 
wzbiera. Nogi poniosły go na 
podwórze, później na ulicę i za 
miasto. Tam siadł w cieniu za
pomnianej olszyny i zaczął ma
rzyć. Jaskółki — szypułki. cie
nie — natchnienie. Pierwszą 
strofę miał gotową. Lecz na 
czem utrwalić to? Akurat drogą 
przechodziła młoda dziewoja.

— Hej, bladolico! Czy nie 
mógłbym otrzymać od ciebie 
kartki papieru?

Dziewczyna zatrzymała się i 
popatrzyła chwilę na poetę. W 
końcu rzekla:

— A liściem to nie wystar
cza? (1)

6 Mr. 35 (274)
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BOHATLI? DNIA

Pan B. napisał książkę. Cale 
miasto o tern mówi.

Pan B, spotyka na uiicy jedną 
ze swych przyjaciółek:

— Aież, moja droga, jakie ty 
masz szczęście! Takiego męża! 
Ja ci zazdroszczę! Jakie to rnnsś 
być miłe •. .
bohaterem dniał

— No. r-o„. — mówi paai 8. — 
to m.. ' • ’•■’, . - w ~ _ za 
i. 1 to ( : hi-up-: ca. ©T
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to nato Dawd Kac to

•śećiia: — Zawód?
.'-hAr- Jestem„rwnjarzT 
totdz:..-: — Go io zto.wz'
4 -.eh F- — Ny, tam, gdzie 

-jz-ewRziu — to ja dziesiąty.
— Go pan wygaduje? 

Jeżeli ja przyjdę tam,-'gdzie jest 
dziewięciu, io "akże będę dzie
siąty.

Świadek U , ». — Aaal
To pan sędz. także jest żydem?

fj. P., w nij.

t; o .. . Ł Ł.«
*■ e 4 s «> *..  v. . . ', m «• ~ 
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Z procoïycÿ Pańskiej s» stamysta*-  
rny.

íi M Ajzen&trg, wini. Z wyci«ka 
■Ci skorzystamy.

to A i psrfsyri Poafasftf. Z nie*  
cierpliwością oczekujemy zapowie- 
dzianego rukopiRu.

Samarytanin

Na przystanku tramwajowym 
stoi jakiś osobnik, którego za
chowanie zdrada» sihie zdener
wowanie.

Maurycy Flau«, widząc cier
pienie bliźniego, touw, i roz
poczyna roamowę:

— Co pan Ukto rit '.po
kojný dzisiaj?

— Niech nsaaie paa zostawi 
\ to A'p>. Ja m -k< "m dem z 

czekam wiatom na 
tramwaj i jadç ua n urn Ponia- 
: ’ *■  ki< •■,■■) ■*'  i i •. c - -Jo 
Y to’v.

Naęwzóza t~amw?j, I rzysziv 
toíirw., _chce wsiadać, alt 
J-i’mn p orz«*r.  i oc 
ço za rękaw. ....... .

Nieznajomy szarpie się.
— Proszę mnie p « ‘ 

szę raz skończyć z terr * u « *-  
kiern!

~ y’ T.nto-t •« J „■. ,Ą
-- - ; - - F i . ! * •.i*  .-•;

go pan must K •■‘.•ć . ,■
przeciwnym kierunku! (rj

ZAKOCHANY

Szyja Ourewkz jest na śitttfe 
swfes© przyjaciela. Przy wesel
nej wacie Szyja został zelek+ry- 
zGwaay ukazaniem się pięksej 
hr.rc . kózi Zimnowodzkua.. 
PitoöMsd kobieca, pierwsze rrwj- 
•we ra i.< n-w:;sk .v Zoppotach i 
vice - ’.ji -n«vc,i ,’^uto 
obek n.-e-co.

tmrcP’toz Aon-Teinie wr.icJI a- 
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Staro- a wydat pux.v.toc 
towi aby tia nznateimy c-zieů 
-.--wmyj.jz;} /R5 ÿf-ovsiwa khkn 
rw-ta-mzy-.: Ind/L a te w cem 
!i-n-hw,‘a pevných zdorzw..
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być kąty?
— Ostry,
— Bobrze, jeszcze?
— Rozwarty.
— ijató jeszcze?.
— Odnajęty, panie psorze. 

jZó. Krynicki, w m,}.

OSZCZĘDNOŚĆ

Pani Cyironepbhnn kołysze 
swego icusia, czternastą z rzędu 
pociechę. Nagie trzask, krzyk: 
kołyska, ta sama, w której mama 
kołysała wszystkie czternaścioro 
dzieci, lamie się s biedny Icuś 
wrzeszczy w nieboglosy. Na 
krzyk wpada pan Cy(ronenblum:

■- Co jest, co? Co się stało?
— Musisz kupić nową kołyskę, 

ta już do niczego. Biedny icuś 
potluk! się!

— Masz rację, Rózia - mówi 
CytrooeiiWum, wyjmując potfel 
— masz tu rî-.r-zh,-.. kup nową 
kołyskę, ate już tym razem kup 
przy najmniej lepszą, żeby wy*  
trrvireC trochę dłużej, niż ta.

*
NIK TAKI «ŁUPI NA JAKiFOG 

WYGLĄDA.

Dyrektor saiwiększego .,'fra-
• o cc ' u *1  N. ciiciaj za 

wszelką cenę zdobyć temu nu- 
łożony blisko Kaukazu I obfitują
cy, według jego oMicze;; w mb 
tę.

Udał sit więc tto tamtejszego 
naczelnika, zna-nego łapownika i 
rzeki wobec »vszyswkkt. zmudii-» 
jącyeh się w kancelarii <>són:

— Jak mi pas tę sprawę po-*  
myślnie gafą*••.-. ! 1 rd myk n.-i.e- 
sje, dostanie pan żywą gotówką 
•••: sić; Wtor-M F>.p;i z gwarimcją, 
że nikt się- o teni nie dowie.

Naczelnik zastanowił ^ie i « 
końcu rzeki:

— Dajcie 40.0DÖ rubli i może
cie sobie wszystkim o tern opo
wiadać. (0

■*
PLOTK:

Prezydent Siomiński jest 
świetnym strzelcem. Bez „fu
zji*'  położył catcry ieatrv.
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